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MOJE „SZCZE GÓL NE” SPO TKA NIA Z PRO FE SO REM RÓżYC KIM

Profesora Ste fa na Zbi gnie wa Różyc kie go po znałem w Zakładzie Geo lo gii Uni wer sy te tu
Jagiellońskiego w Kra ko wie przy ul. św. Anny 6. To był rok 1952. Ale nie była to zna jo mość oso -
bi sta. Nie byłem już asy sten tem, bo wy da lo ny z po wo dów ide olo gicz nych i po li tycz nych pra co -
wałem w ów cze snym Pa ństwo wym In sty tucie Geo lo gicz nym w Zakładzie Złóż Rud Żela za, któ ry 
w tam tym cza sie mie ścił się w małym wil lo wym i prze pełnio nym nad mia rę bu dyn ku ów cze sne go
Od działu Kar pac kie go PIG przy ul. J. Lea 15. Prof. Książkie wicz przy garnął mnie, wy rzut ka po li -
tycz ne go, stwa rzając tym sa mym ma te rialną mo żli wość pra cy. I właśnie w tym Zakładzie wrę czył
mi, jak do brze pa mię tam, w du żej III sali asy sten tów na I pię trze, z okna mi na ul. św. Anny, przy -
wie zio ny z War sza wy eg zem plarz złama nej ko rek ty mo no gra fii au tor stwa S.Z. Różyc kie go pt.
„Gór ny dogger i dol ny malm Jury Kra kow sko-Czę sto chow skiej”2. Zaj mo wałem się bo wiem wte -
dy służbo wo iłami ru do no śny mi jury środ ko wej na ob sza rze mię dzy Za wier ciem a Krze pi ca mi.
Z wy ko na nych wier ceń do ko ny wałem opi su li to lo gicz ne go prze wier co nych skał i wy bi jałem fau -
nę, na pod sta wie któ rej opra co wy wałem stra ty gra fię i ko re la cję pokładów sy de ry to wych.

Oso bi sta zna jo mość z Profesorem nastąpiła póź niej, bo w pa ź dzier ni ku 1952 r., w gma chu PIG 
w Kra ko wie. Zna jo mość ta oka zała się brze mien na w skut ki, ale wte dy nie miałem o tym naj -
mniej sze go po ję cia. Do dnia dzi siej sze go prze cho wu ję dwa eg zem pla rze tej mo no gra fii. Pierw -
szy, wy dru ko wa ny w 1953 jako taj ny i tyl ko do użyt ku służbo we go, pełen na mar gi ne sach tek stu
i ry cin mo ich spo strze żeń, uwag i py tań, za no to wa nych z myślą spraw dze nia lub kon fron ta cji w
te re nie. I dru gi eg zem plarz, przy go to wa ny do dru ku na nowo w wer sji an giel skiej przez młody ze -
spół ju ra i stów, jak w no wej przed mo wie na pi sał prof. Różyc ki, w któ rym do ko na no uno wo cze ś -
nie nia przede wszyst kim na zew nic twa bar dzo licz nej fau ny, głów nie amo ni tów, bo od przed -
wo jen nych cza sów ich sys te ma ty ka zmie niła się bar dzo. Ze wzru sze niem bio rę nie kie dy te eg -
zem pla rze do ręki, kart ku ję w za du mie i my ślę o nich jako o nie zisz czo nej miłości Pro fe so ra z lat
młodzie ńczych.

*     *
*

Było upal ne, czerw co we połud nie 1953 r. Przez otwar te okna żar lał się do po ko ju 306 w no -
wym gma chu PI G-u, a wte dy nie było ani ro let, ani żalu zji, ani na wet przysłaniających fi ra nek.
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Ko ńczyłem porządko wa nie prze pi sa ne go na ma szy nie tek stu, ta blic i prze kro jów oza li do wych
(kto dzi siaj wie, co to były np. geo lo gicz ne prze kro je lub mapy oza li do we), fo to gra fii i spi su cy to -
wa nej li te ra tu ry. Była to moja pierw sza, in dy wi du al na, wię k sza mo no gra ficz na pra ca o re ty ku
i lia sie mię dzy Kra ko wem a Wie lu niem3, w której prze pro wa dziłem po raz pierw szy udaną pró bę
roz dzie le nia utwo rów re tyc kich od lia so wych i odesłania na eme ry tu rę zbiorcze go po ję cia re ty -
kolias, co było god nym uwa gi osiągnię ciem.

Szczę śli wy, że wresz cie do brnąłem do ko ńca, z uczu ciem wiel kiej ulgi zadałem so bie py ta nie:
któ ry z uzna nych au to ry te tów ju raj skich po wi nien wy dać opi nię o tej pra cy? Od po wie dź była pro -
sta i oczy wi sta. Dy rek to rem In sty tu tu był wów czas prof. Ste fan Różyc ki, naj wy bit niej szy wte dy
pol ski ju ra ista, cho ciaż już od wie lu lat po świę cał się całko wi cie ba da niu utwo rów czwar to rzę du.
No oczy wiś cie, że prof. Różyc ki. Na tych miast chciałem po mysł prze kuć w czyn, co nie było trud -
ne, po nie waż od ga bi ne tu dy rek to ra dzie liło mnie tyl ko jed no pię tro. Cały mój „re tyc ko-lia so wy
eg zem plarz” – jesz cze ciepły – wziąłem pod pa chę i zszedłem pię tro niż ej do se kre ta ria tu, w któ -
rym kró lo wała względ nie młoda pani, oso biś cie mi niezna na. Wywiązała się krót ka roz mo wa:

– Czy jest Pan Dy rek tor?
– Jest.
– Czy mógłby mnie przyjąć?
– Nie wiem, za py tam. Pana na zwi sko i spra wa, z jaką Pan przy cho dzi?
Wy ja śniłem rze czo wo i zwię ź le, z czym przy szedłem. Se kre tar ka znik nęła za drzwia mi pro fe -

sor skie go ga bi ne tu. Stałem i cier pli wie cze kałem na za pro sze nie do ga bi ne tu. Se kre tar ka po chwi -
li wyszła i oznaj miła, że Pro fe sor pro si o dokład niej sze wy ja śnie nie na kart ce. Zdu miałem się, ale
na pi sałem. Se kre tar ka po now nie znik nęła za drzwia mi ga bi ne tu Pro fe so ra i po chwi li wyszła,
oznaj miając mi, że Pro fe sor nie może mnie te raz przyjąć.

– Je śli nie te raz, to kie dy? – za py tałem.
– Nie wiem, pro szę Pana.
Sy tu acja stała się pa to wa. Ni cze go nie ro zu miejąc, onie miałem na chwi lę, ale jed no cze śnie

owładnęła mną wś ciekłość, któ rej wte dy nie po tra fiłem opa no wać ani ukryć, bo byłem jesz cze
młody i pełen tem pe ra men tu. Pro fe sor – dy rek tor In sty tu tu – nie chce dać posłucha nia swe mu
młod sze mu pra cow ni ko wi na uko we mu ani okre ślić ter mi nu, kie dy go przyj mie. Nie poj mo wałem 
tego, a we w nętrz ne wzbu rze nie spo wo do wało, że wy chodząc z se kre ta ria tu nie dość kul tu ral nie
za mknąłem za sobą drzwi. Na ko ry ta rzu przy szedłem nie co do sie bie, ochłonąłem i idąc po scho -
dach na trzecie pię tro, gdzie znaj do wał się mój po kój pra cy, zadawałem so bie py ta nie, co ro bić?
Po pierw sze, trze ba spró bo wać jesz cze raz, cho ćby ju tro, bo uwa żałem, że cały ten in cy dent był
nie po ro zu mie niem.

Po kil ku dnio wych, na tar czy wie po na wia nych pró bach do tar cia do Pro fe so ra, bez żad ne go
zresztą skut ku, po wo lut ku po częło mi się roz ja śniać w głowie i pierw sza myśl, jaka po ja wiła się
w mo jej świa do mo ści, że prze cież na prof. Różyc kim nie ko ńczy się świat. No pew nie! Więc je śli
nie prof. Różyc ki, to kto? Jak w ka lej do sko pie za częły mi się prze su wać twa rze: prof. Sam so no wi -
cza, któ ry do pie ro co opu bli ko wał pra cę o wy ni kach dwu głębo kich wier ceń hy dro ge olo gicz nych
na ob sza rze Cie cho cin ka, prze bi jających duże par tie utwo rów ju raj skich, od wy ż sze go mal mu po
lias i kaj per4; prof. Pas sen dor fe ra, prof. Ma kow skie go – zna ne go już ba da cza di mor fi zmu amo ni -
tów; prof. Ma ria na Książkie wi cza, któ ry po ka zy wał mi przed dwo ma laty w Kra ko wie oka zy skał
i fau nę ze skałek ba cho wic kich w Kar pa tach. I właści wie na tych uczo nych ko ńczyła się li sta osób, 
któ re mogłyby za opi nio wać moją pra cę. Ale naj bar dziej pożąda nym byłby prof. Różyc ki. Nie tyl -
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ko czułem, ale wie działem, że w tym cza sie byłby to naj bar dziej au to ry ta tyw ny opi nio daw ca.
Prof. Książkie wicz nie wcho dził w ra chu bę, bo od ległość War sza wy od Kra ko wa sta no wiła za po -
rę trudną do sfor so wa nia. Opi nio daw ca po wi nien być na miej scu, po nie waż trze ba było się li czyć
z kilkukrot ny mi kon sul ta cja mi. Prof. Pas sen dor fer od dość daw na nie był czyn ny w ju rze, a prof.
Ma kow ski bar dziej gra wi to wał ku pa le on to lo gii. Na rzu cał się więc siłą fak tu prof. Sam so no wicz,
szcze gól nie że opu bli ko wał pra cę ju rajską, par excel lence li to lo gicz no-stra ty gra ficzną, w du żej
mie rze do tyczącą utwo rów lia so wych.

Czer wiec zbliżał się już ku ko ńco wi. Za te le fo no wałem do prof. Sam so no wi cza, któ ry wte dy
re zy do wał na Obo źnej w gma chu przed wo jen nej geo lo gii, gdzie mie ściły się ka te dry dys cy plin
nauk o Zie mi. Pro fe sor cier pli wie mnie wysłuchał, zadał kil ka py tań, któ re wy ra żały wy ra źne za -
cie ka wie nie i pro ble ma tyką, i uzy ska ny mi wy ni ka mi. Wy zna czył ter min przy ję cia mnie, bo chciał 
tę pra cę zo ba czyć, no i pew nie za py tać o szcze góły, co było zupełnie zro zu miałe.

Wy zna czo ne go dnia po je chałem na Obo źną i za mel do wałem się u prof. Sam so no wi cza, któ ry
aku rat eg za mi no wał i był wy ra źnie po de ner wo wa ny, bo wiem zdająca stu dent ka nie była zbyt do -
brze przy go to wa na, co mi w póź niej szej roz mo wie po wie dział. Stu dent kę odesłał do bi blio te ki,
aby uzu pełniła wia do mo ści. Sy tu acja stała się nie zręcz na, pro siłem Pro fe so ra, aby nie prze ry wał
eg za mi nu, bo ja mogę po cze kać. Ale Pro fe sor machnął ręką i po wie dział: – Ona i tak nie zda, bo
jest zupełnie nie przy go to wa na, a ja już je stem zmę czo ny. Pro szę, słucham Pana. Przed sta wiłem
moją pro śbę i sze rzej umo ty wo wałem uzy ska ny mi wy ni ka mi. Pro fe sor, sta le paląc pa pie ro sa,
wysłuchał z wy ra źnym za in te re so wa niem i po dłuż szej chwi li na mysłu stwier dził, że wszyst ko, co 
po wie działem, wygląda in te re sująco, ale mam prze cież swe go in sty tu to we go dy rek to ra, zna ko mi -
te go ju ra istę, od któ re go po wi nie nem roz począć moją pro śbę o oce nie nie pra cy. W lot uświa do -
miłem so bie, że w ciągu tych paru dni Pro fe sor wra cał my śla mi do mo jej te le fo nicz nie wy ra żonej
pro śby, ale wi docz nie ko le że ńska i pro fe sor ska lo jal ność i ist niejące w tej mie rze za sa dy na ka zy -
wały mu tak właśnie postąpić. Nie mając wy jś cia, przed sta wiłem w skró cie moje kil ka krot ne pró -
by do tar cia do dy rek to ra In sty tu tu. Pró by zupełnie bez sku tecz ne i za wie szo ne w po wie trzu.
Pro fe sor po krót kiej chwi li na mysłu wy ra ził w ko ńcu zgo dę. Za strzegł się jed nak, że nie prze czy ta
pra cy szyb ko ze wzglę du na trwające eg za mi ny i pla no wa ne urlo py i nie cier pli wie, a ra czej zgry -
źli wie do dając: – Bo wy by ście chcie li szyb ko, naj le piej na ju tro. Ale za dwa, trzy mie siące pew nie 
się do mnie te le fo nicz nie ode zwie. Gorąco po dzię ko wałem i po wie działem, że będę cier pli wie
cze kał i pół roku.

Nie ocze ki wa nie, po kil ku dniach, prof. Sam so no wicz te le fo nicz nie we zwał mnie nie -
zwłocznie, żeby nie po wie dzieć na tych miast, do sie bie. Ciar ki mi przeszły po grzbie cie, bo po my -
ślałem, że pra ca jest pew nie do ni cze go. Tak szyb ko, jak tyl ko to było mo żli we, zja wiłem się na
Obo źnej. Ku memu za sko cze niu Pro fe sor wca le nie dys ku to wał o pra cy, ale wdał się w ogól ne pa -
le oge ogra ficz ne i stra ty gra ficz ne roz wa żania, szcze gól nie ak cen tując pro ble my, któ re były spor -
ne albo dotąd nie zba da ne, szcze gól nie na Niżu Pol skim, ale przez Pro fe so ra do sko na le wy czu -
wane, a na wet prze wi dy wa ne. Na ko niec po wie dział, że nie ma żad nych uwag i że chęt nie po dej -
mie się roli pro mo to ra prze wo du dok tor skie go, bo uwa ża, że mo no gra fia (tak po wie dział!) na da je
się na dok to rat. Za sko czo ny to tal nie, bo nie spo dzie wałem się ta kie go ob ro tu spra wy, ode -
tchnąłem z wielką ulgą i gorąco, jak tyl ko po tra fiłem, po dzię ko wałem Pro fe so ro wi za jego wiel -
ko dusz ność, bo prze cież nie byłem Jego uczniem i tak na dobrą spra wę Pro fe sor mnie nie znał.

Po po wro cie do In sty tu tu zacząłem przeglądać ma szy no pis, bo prze cież miałem na dzie ję zna -
le źć na mar gi ne sach uwa gi, no tat ki, zna ki za py ta nia itp. Nie było nic. Było na to miast wie le po -
piołu ty to nio we go, a nie któ re stro ny i załączni ki oza li do we były po prze pa la ne pa pie ro sem.
Po zo stało więc załatwić for mal no ści.
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Nie zdążyłem jesz cze ochłonąć z tego prze ży cia, a znów do znałem po now ne go wstrząsu. Na -
gle two rzyły się gwałtow nie drzwi do mego po ko ju 306 i po ja wił się w nich prof. Różyc ki, któ ry
nie wchodząc oznaj mił, że te raz ma czas, jest wol ny (cze go wte dy nie ro zu miałem) i chęt nie za po -
zna się z moją pracą. Co się stało? Skąd i dla cze go taka rap tow na zmia na? Po chwi li do szedłem do
wnio sku, że albo pa mię ta, co byłoby pięk nym ge stem, albo na Obo źnej prof. Sam so no wicz dzie lił
się w naj lep szej wie rze swoją oceną pra cy nie zna ne go mu osob ni ka. Ale jak by nie było, nie
mogłem od mó wić mo je mu dy rek to ro wi. Wrę czyłem eg zem plarz pra cy i przyjąłem ter min dys ku -
sji – 22 lip ca godz. 9. – W In sty tu cie nie bę dzie ni ko go, bo to świę to pa ństwo we, ale bę dzie spo kój
i nikt nie bę dzie prze szka dzał – po wie dział Pro fe sor. Spo tka liś my się w pu stym In sty tu cie i prze -
sie dzie liś my do godz. 21, bez je dze nia i na wet bez her ba ty. I jed no, i dru gie za stę po wały nam pa -
pie ro sy. Pro fe sor, jak wia do mo, był na mięt nym pa la czem.

Pro fe sor Różyc ki nie pod wa żył żad nej z mo ich tez, ze wszyst kim się zgo dził, ale me to do lo -
gicz nie i w dzie dzi nie kre acji stra ty gra ficz nych sko rzy stałem bar dzo wie le. Udo sko na lił pra cę
pod wzglę dem for mal nym i edy tor skim, cze go było brak, bo nie miałem jesz cze do świad cze nia.
W ko ńcu oświad czył: – Chęt nie będę pro mo wał pa ńską pra cę jako dy ser ta cję dok torską. Spełnia
ona wszel kie wy ma ga nia i jest nie tu zin ko wa. Naj pierw mnie z wra że nia za tkało, a gdy ochło -
nąłem, po dzię ko wałem ser decz nie i na tych miast, ale to na tych miast zacząłem się mar twić. Co
począć? Je śli przyj mę pro po zy cję jed ne go, na pew no na ra żę się dru gie mu. Na to nie mogłem so bie 
po zwo lić. Po zo sta wiłem więc spra wę własne mu bie go wi.

Na tym jed nak spra wa się nie sko ńczyła. Wcze sną wio sną 1956 r. ów cze sny pre zes Cen tral -
nego Urzędu Geo lo gii prof. A. Bo lew ski wy ra ził ży cze nie wi zy to wa nia wier ceń roz po znaw czych
i do ku men ta cyj nych złoża rud sy de ry to wych na ob sza rze łęczyc kim. W dro dze po wrot nej za py tał
mnie o moje spra wy ro dzin ne, za wo do we i na uko we. – A jak z pana dok to ra tem? Opo wie działem.
Prof. Bo lew ski po chwi li mil cze nia po wie dział to nem sta now czym: – Będzie się pan dok to ry zo -
wał na AGH, a ja z przy jem no ścią po dej mę się roli pro mo to ra. Po dzię ko wałem, ale jed no cze śnie
zdrę twiałem. Prof. Bo lew ski mógł so bie na taką sy tu ację po zwo lić, ale ja? Pro fe so ro wie Sam so -
no wicz i Różyc ki to były au to ry te ty w geo lo gii pod sta wo wej, a już na pew no w stra ty gra fii. Spe -
cy fi ka ba dań prof. Bo lew skie go była zupełnie inna i nie zmier nie od legła od pro ble ma ty ki re ty ku
i lia su. Co miałem ro bić? Po my ślałem – masz babo pla cek. I tak zo stało, ale nie na długo.

Prof. Pas sen dor fer, któ re go znałem jesz cze z Wil na, członek rady na uko wej In sty tu tu Geo lo -
gicz ne go, rów nież przy ka ż dej oka zji, znając już moje osiągnię cia po znaw cze i złożowe, za py ty -
wał mnie, jak z moim dok to ra tem? Wy krę całem się, ale po któ ry mś z ko lei py ta niu opo -
wie działem, jak się spra wa ma. Profesor za my ślił się i za py tał, czy zga dzam się, aby on tę skom pli -
ko waną spra wę roz plątał. Prze cież nie mogłem się nie zgo dzić. Po ja ki mś cza sie Pro fe sor wstąpił
do mo je go po ko ju i już od drzwi zaczął dyk to wać tre ść poda nia do Rady Na uko wej IG z pro śbą
o otwar cie prze wo du kan dy dac kie go. A więc załatwił, bo rze czy wiś cie nig dy nie za uwa żyłem ze
stro ny pro fe so rów Sam so no wi cza i Różyc kie go oznak bra ku sym pa tii. Dzi siaj, po la tach, my ślę,
że pas sus z prof. Bo lew skim mógł ich na wet uba wić. Rada Na uko wa IG po sta no wiła, że pro mo to -
rem bę dzie prof. E. Pas sen dor fer. I słusznie! Był bo wiem rzecz ni kiem w mo jej bar dzo trud nej
spra wie. Ale nie tyl ko za to żywiłem do prof. Pas sen dor fe ra uczu cie wdzięcz no ści i głębo kiej
przy ja źni. Dałem temu wy raz prze ma wiając nad jego gro bem i że gnając go w jego ziem skiej
wędrów ce.

Na stęp ne spo tka nie z prof. Różyc kim odbyło się je sie nią 1960 r. podczas zjazdu Pol skie go To -
wa rzy stwa Geo lo gicz ne go w Czę sto cho wie5. Pro fe sor był prze wod niczącym ko mi te tu or ga ni za -
cyj ne go i me ry to rycz nym kie row ni kiem usta le nia na uko we go pro gra mu zjaz du. Jako na uko wiec
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wiel kiej kla sy nie ogra ni czył się do przed sta wie nia uczest ni kom jego zna ko mi tych osiągnięć
w dzie dzi nie stra ty gra fii i pa le oge ogra fii jury, ale roz sze rzył te ma ty kę zjaz du o za gad nie nia
czwar to rzę du i tek to ni ki, a ta kże o nowe osiągnię cia stra ty gra ficz ne w ju rze. Na tym zje ździe zre -
fe ro wałem wy ni ki w za kre sie no wych usta leń w stra ty gra fii re ty ku i lia su, już wy dru ko wa nych
i obro nio nych jako dy ser ta cja dok tor ska (wte dy kan dy dac ka), któ rej pro mo to rem według mo ich
wy obra żeń miał być właśnie prof. Różyc ki. Ale los po sta no wił in a czej.

Na se sji na uko wej oraz w dys ku sjach te re no wych i ku lu aro wych od by wały się roz mo wy do -
tyczące wzno wie nia mo no gra fii Profesora. Jed na kże ure al niły się one do pie ro na ogól no pol skim
ko lo kwium ju raj skim6, któ re odbyło się w dniach 9 i 10 czerwca1964 roku na Wy dzia le Geo lo gii
UW przy al. Żwir ki i Wi gu ry. Na tym ko lo kwium po sta no wio no jed no my śl nie przez akla ma cję
po przeć mój wnio sek, aby podjąć sta ra nia o wy da nie an giel skiej wer sji mo no gra fii prof. Różyc -
kie go, wy da nej w 1953 r. je dy nie w wer sji pol skiej ze stresz cze niem ro syj skim, po nie waż pry mi -
tyw ny urzę das w ran dze wiceprezesa CUG na ka zał roz rzu ce nie go to we go już składu dru -
kar skie go wer sji an giel skiej. Spra wa była z na uko we go punk tu wi dze nia pro sta, jed no znacz nie
ja sna i nie pod le gająca dys ku sji. Go rzej było z fi nansami i z de cy zją, kto ma na sie bie wziąć i po -
nie ść te kosz ty. Chęt nych było wie lu, ale wszy scy byli bied ni.

Pra ca ta, mimo że tyl ko w pol skiej wer sji ję zy ko wej, zna na była ju ra i stom za chod nio eu ro pej -
skim, któ rzy jej frag men ty tłuma czy li so bie pry wat nie na an giel ski, fran cu ski i nie miec ki. Mo gliś -
my się o tym prze ko nać na mię dzy na ro do wej kon fe ren cji ju raj skiej w Lon dy nie w 1969 r.
Za uwa ży liś my wte dy w rę kach na szych an giel skich ko le gów pol ski eg zem plarz tej pra cy lub frag -
men ty tłuma czo ne na ję zyk an giel ski. Miałem je w ręku i we ry fi ko wałem na in dy wi du al ne pro śby
po praw ność tłuma czeń, szcze gól nie ta bel. Wte dy właśnie z przy kro ścią mu sie liś my wysłuchi wać
kłopo tli we go py ta nia – dla cze go ta wa żna pra ca nie zo stała wy dru ko wa na w któ ry mś z kon gre so -
wych ję zy ków? A prze cież pu bli ka cja była tyl ko do użyt ku służbo we go! Wi docz nie sito pol skiej
cen zu ry nie było dość gę ste. Ale to nie sta no wiło dla nas pro ble mu, bo już wte dy wie lu z nas zda -
wało so bie spra wę z wiel kiej głupo ty tej na szej ro dzi mej cen zu ry na ul. My siej, któ rej ja oso biś cie
do znałem aż do prze sy tu. Bo za gad nie nia złożowe i geo fi zycz ne oraz hy dro ge olo gicz ne były ab -
so lut nym tabu.

Nie zwra cając uwa gi na kłopo ty fi nan so we i trud no ści ad mi ni stra cyj ne, ze spół ju ra i stów,
głów nie In sty tu tu Geo lo gicz ne go (m.in. Li dia Ma li now ska, Kry sty na Day czak-Ca li kow ska, Ja -
nusz Ko pik), zor ga ni zo wał się, usta lił za kres pra cy i przy dzie lał ją per so nal nie zgod nie z kom pe -
ten cją za an ga żowa nych na ukow ców. W ta kim gro nie zbie ra liś my się kil ka razy w pry wat nym
miesz ka niu prof. Różyc kie go na Kra kow skim Przed mie ściu. Re fe ro wa liś my po stęp prac, do ko -
ny wa liś my uzgod nień i uszcze gółowień. Zo stała do ko na na pełna emen da cja w za kre sie no wo cze -
snej tak so no mii i eg zem plarz pol ski zo stał przy go to wa ny do tłuma cze nia.

Wzru szające są słowa Pro fe so ra w nowo na pi sa nym wstę pie do wy da nia an giel skie go (12 II
1968): „Wielką sa tys fak cją dla mnie jako au to ra było to, że gro no na stęp ne go po ko le nia ju ra i stów
(…) wy su nęło spra wę pu bli ka cji tek stu ob co ję zycz ne go mo jej pra cy. Do wo dziło to, że mimo iż
upłynęło już pełne trzy dzie ści lat od jej opra co wa nia, jed nak nie stra ciła ona swo jej ak tu al no ści,
a za pro po no wa ny w niej po dział stra ty gra ficz ny jury pol skiej, w głów nych zrę bach wy trzy mał
pró bę cza su”. Jed na kże pra cy nie przetłuma czo no na an giel ski i nie wy dru ko wa no do dziś, a przy -
go to wa ny eg zem plarz stoi u mnie na półce, z któ re go co ja kiś czas ście ram kurz. Pro fe sor nie do -
cze kał się na uko wej sa tys fak cji, a wraz z nim nie do cze kała się jej i pol ska ju ra isty ka. Jest to
wiel ka stra ta w eu ro pej skiej co naj mniej per cep cji osiągnięć pol skiej ju ra isty ki. I pew nie już tak
zo sta nie. Stra ta nie pierw sza za pew ne i nie ostat nia. Ha bent sua fata li bel li…
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6 Biul. Inst. Geol., 203. War szawa, 1967.



Ostat nie na uko we spo tka nie z prof. Różyc kim, w pełnej gali, nastąpiło na Wy dzia le Geo lo gii
UW z oka zji Jego 70- lecia w 1976 r. Duża sala wykład o wa na I pię trze była wypełnio na do ostat -
nie go miej sca. Na tę uro czy stość zje cha li na ukow cy mo żna rzec z całej „czwar to rzę do wej” Eu ro -
py. Były prze mó wie nia, ad re sy, wrę cza nie na uko wych po dar ków – na wet z przy klęk nię ciem –
były ży cze nia, nie któ re dow cip ne, jak np. to, któ re wy po wie dział prof. Lesz czyc ki, ró wie śnik
Pro fe so ra: Ko cha ny Zbysz ku! Pa mię taj, że ży cie „za ci na się” do pie ro po sie dem dzie siątce.

Tak oto za częła się moja ar cy za baw na zna jo mość z Pro fe so rem, któ ra wkrót ce ob rosła obo -
pólną sym pa tią i na ukową przy ja źnią7.

34 Je rzy Znosko

7 J. Zno sko, 1989 – Ste fan Zbi gniew Róż ycki (1906–1988). Na uka Pol ska, 4/5: 209–213.


